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: p Baba N bo iey kafzel 
: mowę 
Przerwał, gdy Kumka fwoią tak zacznie 
Ę notę * 
"Taiemnice te, któreś tak gładko aa, 
Wznawiaią we mnie, pamięć. dawnych rze- 
M czy fiła, | 


"Eccee Y chcą- 


l 


EO 008800000 — 


Y chcącą mówić naglą, bym cię, ile zemnie, 

Wyręczyła od pracy mówienia wzaiemnie. 

Jeżli. dobrze prze ftarość przefzłe pomnę . 
dzieie, 

Przypadek ( na którego wfpomnienie trua 
chlèig, 

Y krew fię we mnie lodem ścina do utraty 

Zyga) zdarzył K się był przed dwudzieftą 

y laty. 5) 


- Wielz? że gdy i ielzcze miałam wzrok zdro” 


wy, nie fłaby, 
Nie było w mieście lepfzey dla położnic Ba- 


ż | 

Rękę miałam tak fprawną, że którem ja 
„ dziecie 

Odbierała, to żyło wiek długi na świecie. 


Trafiło fię iednego razu, że gdy fama 
Na wdowim łożu leżę bez mego Adama, 
Drzwi fkrzypnęly potężnie, trzafk po całym 
- gmachu, 
Ocknę fię i podniolę głowę, drżąc ze ftra* 
chu, 

Ali nad moim łożem trzy w mafkach ofoby 
Staną, i fkazuią mi na migi, iakoby 
Iść za niemi, i śpiefzno bydź każą w ubiea 
j rlen 
Wfiawam i odziewam fig, lecz fzepcąc pa: 

sigre, 


j 


() Rzecz, która fe îe flata za panowania W 
Polfzczę Augufta U, 


m aj 
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Rozumiałam bowen., że to są potwory, 
Co przez czary a mnie na łyse gory. 
Rzecz iednak nie tak była, iak mniemałam, 
froga, 
Y moia też aiat | już poczęła trwoga, 
Idę tedy za niemi, jak mi kpa famis- í 
. Y gdy: wyfzedłszy za prog, Młanę przede 
drzwiami, 
TĘ powoz złocifły z fześcio - konnym 
cugiem, 
W który gdy wfiądę, czafem nie Bać fię 
ługiem, 
Y co się rozpatrywać pocznę z 2 radhwić 
niem, 
Chuftka mi wzrok odięła, oczu „zawinięe 
niem, 
Tak ta pyfzna karoca była mi więzienie, 
A ja w niey, iak idący więzień na ftracenie, 


W tvm z nagła ucichnęły koła „ lecz 
nie firachy 
We mnie, gdy pierwfi owi Młodzieńcy pod 
ach 
Uiawfzy mię, i z lekka podniofłszy, wyfa: 
zą, 
Wyfadzoną , do matki pokoiow wprowadzą. 
Zdięto z oczu zafłonę, przez co przywróco- 


ny 
Widok światła, pociągnął wzrak na wfzyft: 
kię firony 


Z z4- 


a 
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Z zadumieniem patrzący na przepyfzne 
fprzęty 

Y ozdoby pokoiow, do oka ponęty. 


Nie długo iednak było wolno patrzyć: 
oku, : 
Za odmianą poftawy rzeczy i widoku , 
Przez dziki rozkaz Oyca, który w groźney 

czoła 

Surowego polłaci, gdy nadworną zwoła 
Swą ftraż, wywieść na falę Pazia, każe, który 
Smiał uwieść Córki iego cnotę przez amory, 
Y czekał od iey Qyca śmierci {wey wyroku. 


Mnie też każę odbywać rzecz (wą w śpie- 


fznym kroku, 
Aby co prędzey brzemię pozbywfzy wyro- 
ine., 
Wzięła za fwóy wyftępek Panną kary go- 
ne, "re 
Y śmiercią przypłaciła fulzną tego fromu, 
Którym honor zelżyłą fwóy i fwego domu. 


Przypada w tym nadwornąa firaż, kirem. 
okryta, Ź 
Y porywa Młodzieńca, Panhy, faworyta, 
Darmo wołaiącego Xiędza, poki żyię, 
-Ale się z nim nie bawiąc kat, utnię mu zy: 
i ię. 
Tym się iednak bezbożność Qyca nie nafy: 
ca, ) 
Sciągniona bowiem z łoża {wego AE 
a 
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Jak Polixena, ktorą. niegdyś na grob Oyca 

Achillefa , do ścięcia wiodł Pirrus zabóyca, 

Na tęż karę 2 powłzechnym iść żalem mur 
fiala.. i 

Niefzłam za wywiedzioną , bom się obawia» 
ia: 

By się na mnie ofłatniey akt nie fkończył ; 
imytny, 

Słyszałam iednak miecza fzczęk i cios okru- 
tny, 

Słyszałarn, iak wzywała, gdy. ley, Życie kona 

Już na fchyłku,Nayświętlze nabożnie Imiona, 


Oftatnia iefżcze zemście Oyca zofława» 
dh 

Ofiara: pod niefzczęlną zrodzone bez mała 
Planetą dziecie, aby w tąż ginąc, do ziemi 
Za fwemi rodzicami pofzło nielzczęlnemi : 
Y już na te Mifirz, frogi miał rozkaz goto- 
iiit wy., : à 
By ie rozbił w pałacu o flup marmurowy. 
Ale potym litością nie wiem iakąś zdięty, ’ 
Jakoby Dziada imie, niż Qyca, ponęty 
Więkize miało, gdy. zgubił i córkę i zięcią, 
Kwilącego żałośnie nię kazał dziecięcia 
Zabijać, nie chege rodu bydź. całego katem; 
Zlecił iednak, żeby go nie żywić, à za tem 
Utopić w, rzece, aby. śmierć taka dzieciny - 
Rodzicielfkie zpłokała fromoty i winy. 


Y mnie 
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-Y mnie dał to źlecenie z oftrzeżeniem, 
aby 

Nie dałam fię uwodzić próżnemi powaby 
Nie potrzebney litości, wiążąc oraz ściśle 
Pod przyfięgą , abym go utopiła w Wiśle. 
Przyrzekłam mù, nie śmiejąc zprzeciwić fię, 
©: że z 

Takie mi, iakie drugim, nie fprawił pogrze: 

: by: . 


Gdy mię iednak z dziecięciem na odwrot do 
domu 

Odefłano ; wyfzedłszy beśpiecznie z pogro- 

mu, 

Litować się poczęłam nad niewinną dolą 

Płaczącego żałośnie, ż zatym nad wolą 

"Tyrana, umyśliłam pielęgować fkrycie 

Dotąd go, zachowuiąc w całości mn życie 

Ażby dorofł, i fam się z pewnego, „dowodu 


Mógł dowiedzieć , z jakiego wziął początek 
rodu, 


Ach mnie nędzney ! nie udał bękart mi 
fiş- bowiem, 
Ledwie wyfzedł z dziecinnych lat, wierz mi, 
coć powiem, 
Chętka go do kradzieży wzięła, za te fpra* 
wki 
Uftawne, przywiązawfzy hultaia do ławki 
Siekłam go częfto różgą, lecz nic nie nadało, 
Bo czy. się t9 nałogiem; czy planetą działo 


Jego 


* 
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Jego przy narodzenin złą: źe wżiąwiży ka- > 


rę 
Prędzey iefzcze kradł, złością lat przecho- 
dząc. miarę, 
Y przez fwoie kradzieże, fztuką niby nowe 
Wznawiaiąc (wych rodzicow miłość ukrąd- 
kową. 
Zkąd nie trudno wnieść możefz , co fię czę. 
fto dzieie: ; l 
Ze z mutew pofpolicie rodzą fię złodzieie. 
Nie wiadomy fwoiego żył on iefzcze 
rodu, ; 
Bom nie śmiała z bojaźni czynić mu wywo- 
du, ZE 
Gdy chęcią podufzczony , iaką ma, kto kra- 
a, 
Pokufił fię przemyślnie okraść fwego Dzia- 
da. 
Nie ufzła iednak fztuka, bo gdy za tą fzko- 
dą > 
Złapanego; przed Pana groźnego przywia- 
dą, 
"Ten nie wiedząc, że to ktew iego, bo był 
fekret ; - 
Wydał nań śmierci drugi, po fwym pier- 
w(zym, dekret, 
A tak dziwnym przypadkiem: tego, co go 
baba 
Zachowała w pieluchach, los niefzczęlny 
draba 
W po- 


. 
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W pofironku gubi: Niebo tak podobno 
chciało, 

Aby ten, co tylekroć miał ginąć ż zakałą 

Rodu, śmiercią haniebną zginął ; i co miały 

„Zieść ryby w wodzie, ptaki powietrzne dzio- 
bały, 


Ten tò fam był, któregoś ty ongi na 

5 wozie 

Związanego od kata widziała w powrozie, 

Miłodzienićc uredziwy. Lecz co mię bolało, 

To naybardziey, że wielu ludzi rozumiało 

I to móy był fyn, przeto trapiłam fię dro- 
dze 

Z urągania, które mi czyniono niebodze, 

 Przypiltiąc krwi Pańfkiey wyftępki Dómo- 
wi 

` Memu, i już nazajutrz chciałam [ niech się 

owi 

Cały o tym lud] wołać Matko ma kocha- 
na: ; l 

Ten obwieś, nie mgy to fyn: wnuk Pad | 
Pana. | 


